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Pomruki francuskiego wulkanu 


przed dzisiejszym strajkiem generalnym 


PARYŻ (PAT) -— Tworzenię 
rządu przez Doumergue'a było 
śledzone ze specjalną uwagą w 
Izbie Deputowanych. W Pałacu 
Burbońskim już onegdaj po połud 
niu kursowały  fragmentaryczne 
lisiy. Podnoszono zastrzeżenia 
przeciw niektórym  osobistoś- 
ciom, wchodzącym w skład nowę 
go rządu. 

jak twierdzi „Matin“, w myśli 
niektórych deputowanych rady- 
kalnych zgoda na rząd zjędnocze 
nia była tylko chwilą rozejmu, nie 
wykluczająca bynajmniej podję- 
cia prób wskrzeszenia sojuszu z 
lewicą. Niektórzy deputowani ra- 
dykali starają się podkreślić rze» 
komą różnicę pomiędzy stolicą a 
prowincją, którą ma inaczej zapa 
trywać się na ostatnie wydarze- 
nia i uważa, że tylko współpraca 
iswicy może zapewnic obronę 
swobód republikańskich. Z dru- 
giej strony deputowani Paryża, 
należący do grup prawicowych i 
centrum bardzo niechętnie widzą 
w obecnym rządzie ministrów 
Berthod i Queilia, którzy wcho- 


D o. ARE "RARE 
Proces aplikanta 
Jzha l-sza karna Sadu Naj- 
wyższęgo wyznaczyła na dzień 
l marca proces d-ra praw apli- 
kanta adwokackiego Jakóba Pu 
ielesą, którego sprawa była gło 
śņa na terenie Krakowa. Dr. Pu 
teles, jako wydawca kilku bro- 
sgur gospodarczych, oskarżo- 
ny został o pronagandę komu- 
nłatyczną. W dwóch instan- 
celach skazano go na 2 lata wię- 
zienia. Skarga kasacyjna roz- 
strzygnąć ina o skreśleniu go 
s listy Izby Adwokackiej. 


Przyjazd delegacji 
przemysłowców angielskich 


Jak sie dowiadujemy w pier- 
wszych dniach marca przybęr 
dzie do Warszawy delegacja 
przemysłowców angielskich. re 
prezentujących wvtwórczość e- 
lekiroiechniczną, Wizyta ta po- 
zostaje w zwiazku z prowadza 
nemi rozmowami o traktat han 
dlowv polsko - angielski. jak i 
ostatnio udzielonemi poźyczka- 
mi na elektryfikację P. K. P. 


KRAKOWSKIE 


Gzili w skład poprzedniego gabi» 
netu. s 

Dęputowany prawicowy Hene 
riot wystąpił z propozycją utwo- 
rzenia komisji celem ustalenia, 
czy należy wytoczyć oskarżenie 
przeciw b. ministrowi Frotowi ł 
Daladier a ewentualnie { innym 
członkom rządu. Wszystko to 
świadczy, że w pałacu burboń- 
skim nie zdołano jeszcze zapom- 
nięć o przeszłości i z całem odda- 
niem nie zdołano przystąpić do 
wspólnej pracy w myśl wezwania 
Doumergue'a. Pomimo to jednak 
należy podkreślić, że autorytet 
szefa rządu i jego najbliższych 
współpracowników oraz skład 
personalny całego gabinetu spot 
kał się u ogromnej większości dę- 


Kraków, wtorek 13 lutego 1934 


putowanych z bardzo życzjiwem 
przej ciem. 

YŻ (PAT) — „Federacja 
generalna pracy“ ogłasza ape| do 
opinji publicznej, w którym wy- 
jaśnia przyczyny ogłoszenia straj 
ku. Ma on być manifestacją prze- 
ciwko faszyzmowi, i wyrażać u- 
czucia całego kraju, który doma- 
ga się położenia kresu skanda- 
lom przez aresztowanie winnych, 
chociażby nawet bardzo wysoko 
postawionych osobistości. Strajk 
powszechny powinien mieć przę- 
bieg spokojny, a przez zdecydowa 
ną postawę wyrażać siłę, ład i 
mocne postanowienie klas pracu- 
jących. Ma to być akt odwagi o- 
bywatelskiej tych, którzy pragną 
triumiy prawa nad siłą. 


W 14 rocznicę odzyskania morza 


Linia przypomina nasze tradycje Mys tie 


GDYNIA (PAT) — Wczoraj, 
jako w 14-tą rocznicę odzyskania 
morza | w dniu dorocznego świę- 
ta marynarki wojennej, odbyło się 
przed gmachem dowództwa floty 
uroczyste odsłonięcie pomnika, 
ufundowanego przez oficerów, 
podoficerów i szeregowych mary 
narki wojennej ku czci zwycięs- 


kiej bitwy pod Oliwą dnia 23 listo 
pada 1627 roku. 

W godzinach wieczornych ze 
skweru Kościuszki ruszył przez 
miasto przy dźwiękach orkiestry 
pochód, który zatrzymał się przed 
XKomisarjatem Rządu, manitestu- 
jąc, przyczem odegrano hymn na 
rodowy. 


Stosunki gospodarcze polsko-czeskie 


wkraczają w nową erę 


PRAGA. (PAT.) Wczoraj wie- 
czorem została podpisana w Pra 
dze nowa konwencja handlowa i 
nawigacyjna między Polską a 
Czechosłowacją, która zastąpi 
dawną konwencję z r. 1925, wy- 
powiędzianą, jak wiadomo, w ze- 
szłym roku. 


Sportowcy zagraniczni i polscy 


złożyli hołd P. Prezydentowi Rzplitej 


„ZAKOPANE, (PAT). Wczoraj 
więczorem olbrzymi pochód nar- 
ciarzy z płonącemi pochodniami 
udał się przed dworek Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Na cze 
le pochodu kroczył zarząd Pol- 
skiego Związku Narciarskiego z 
prezesem Związku p. wiceminie 
strem Bobkowskin) oraz zarząd 
okręgu podhalańskiego z pułk. 
Wagnerem na czele, 

_ Przed dworkiem Pana Prezy- 
denta obok zarządu stanęli wszy 


scy przedstawiciele i zawodnicy 
związków zagranicznych, zawo- 
dnicy wszystkich narciarskich 
związków polskich, młodzież 
szkolna, strzelcy i górale. Po 
chwili ukązał się Pan Prezydent 
w otoczeniu świty. Orklestra o- 
degrała hymn państwowy, po- 
czem po Bobkowski powitał 
Pana Prezydenta, składając mu 
hołd w imieniu Polskiego Związ 
ku Narciarskiego i rzeszy narciar 
skiej. Qkrzyk na cześć Prezyden= 


ta zebrani powtórzyli 3-krotnie. 
Pan Prezydent, odpowfadając 
podkreślił wielkie znaczenie wy- 
chowawcze sportu narciarskiego, 
który rozwija się na tle piękna 
przyrody. Następnie Panu Prezy- 
dentowi przedstawiono przedsta 
wicieli zagranicznych związków 
narciarskich. Wśród gromkich o- 
krzyków Pan Prezydent powrócił 
do dworku. Na zakończenie uro- 
czystości na szczycie Gubałówki 
zapałono olbrzymie ogniska. 


Furagan na Pomorzu 


zrywał dachy z domów 


dującą się w odległości kilkudzia |Wypadku z ludźmi nie zanotowa- 
sięciu metrów. Sila wiatru była | no. 


TORUŃ (PAT) =- Onegdajszy 
huragan, jaki przeszedł nad Po» 
morzem, wyrządził znaczne szko- 
dy. W Chojnicach wskutek wie 
chury przerwane zostały przewo” 
dy elektryczne i miasto przez pe- 
wien czas pogrążone było w ciem 
nościach, 


W pow. święckim pozrywane 
zostały dachy i powyrywane drze 
wa z korzeniami. 


W Wołączyku, pow. wąbrzes- 
ki, wiatr zerwał dach z jednego 
domu 1 rzucił go na stodałę, znaj 


Najdroższy wagon świata 


w drodze przez Polskę 


Polskie władze kolejowe po- 


priadomione zostały. iż w koñ- 


b, m. przejeżdżać będzie 
przez Polske jeden z najdraż- 
szych wagonów kolejowych 
świata. 

Z angielskiej fabrvki wago- 
NI wysłany zostaje przez 
piemcy. Polskę I Z.S.R.R. do 

€ersji wagon salonowy zamó- 

hv przez 
Rite Chana. 


PAMIĘTAJ 


Urządzenie tėgo wagonu sa- 
lonowego kosztowało około 3 
mil. zł. Zbudowany on jest na 
8 osiach i waży 52.000 tonn. 
Wnętrze składa się z kilkunastu 
apartamentów do których pro- 
wadzi 6 wejść. Ściany obite są 
jedwabiem. a podlogi wyłożo- 
ne mahoniem, Salonka zaona- 
trzoną jest we własną stacje 6- 


Szącha perskiego |lektryczna obsługująca kuchnię 


łazienki i t. p. 


tak wielka, że autobus, kursujący 


Naskutęk huraganu częściowo 


pomiędzy Toruniem a Wąbrzeż- |była przerwaną komunikacja tele 
nem, został zepchnięty do rowu. |loniczna międzymiastowa. 


Konwencja reguluje całokształt stp- 
sunków gospodarczych między Polską 
a Czechosłowacją. Oprócz części ogól 
nej zawiera szereg zniżek celnych dla 
artykułów interesujących jedną igb 
drugą stronę. Oprócz właściwej kon- 
wencji zawarta została zwłązana z nią 
konwencja sanitarno - weterynaryjna, 
poza tem kiika porozumień o charak- 
terze administracyjnym, mających na 
celu dokładne uregulowanię poszczę- 
gólnych kwestyj w dziedzinie zarów- 
no wzajemnego obrotu, jak tranzytu i 
td 


Można się spodziewać, że zawarta 
umowa handlowa stanie się podstawą 
dla pogłębiania stosunków gospodar: 
czych obu państw. 


6d świtu do nocy 


MUSKWA. (PAT.) Wczoraj nastą- 
piło zamknięcie obrąd 17-ga kongresu 
partiji komunistycznej ZSXKR. Do ko- 
mitetu centralnego wybrano: Stalina, 
Kaganowicza, Kirowa, Zdanowa, je- 
żowa, Szwernika, Kosariewą, Steckie- 
go, Gamarnika i Kujbyszewa. 


„Lintrangigeant” notując kursujące 
pogłoski ọ zamiarze zaofiarowania b. 
preiektowi Chiappe stanowiska amba 
sadora w Brukseli, ogłasza oświadcze 
nie Chiappe'a stwierdzające, że żadna 
tego rodzaju propozycja nie zostala 
mu uczynioną i że nie przyjmie żadne 

o stanowiska oprócz stanowiska pre- 
tekta policji, 


Wskutek panujących w Ameryga 
mrozów zginęło dotychczas 40-ci osób. 
W jednym tyiko stanie nowojorskim 
zmario 17-cie osób. 


Ze źródła wiarygodnego donoszą, że, 
władze japońskie oddały wczoraj ranQ 
Chinom miasto Szan - Haj - Kwan, be- 
dącę pod okupacją japonską od par 
czątky roku 1933. 


Widmo szubienicy 


Morderca kupca żydowskiego 


Sąd Doraźny w Kielcach raz | 


którego dopuścił sie Gruszka 


patrzy dzisiaj sprawę 23-letnie względem rodziców przy kup- 


go Władysława Urbanowskie- 
go. mieszkańca wsi napdów 
pow. stopnickiego. oskarżone- 
go p zabójstwo kupea żydowe 
skiego Majera Qruszkę. które- 
mu zrabował 146 zł. 25 gr. 

W pierwszvch dniach grud- 
nia oskarżony pożyczył od 
Franciszka Czapki 30 zł. © któ 
re upominał się en w czasie 
święta B. Narodzenia, 

Urbano vski, nie mając go- 
tówki postanowił zdobyć ją w 
jakikolwiek sposób, 

Znaiąc od 2 lat handlarza 
Gruszke == Urbanowski posta- 
nawił zabjé go, żeby zdobyć 


natrzenie pleniądze | żeby zem 
Ścić się rzckamo za oszustwo, 


DRUKARNIA MONOPQ 


nie pierza. 

Realizując swe zamiary zbro 
dmicze == Urbanowski udał się 
jednokonnemi sankami do Sta- 
szową, gdzię zamieszkiwał 
Gruszka, Zastał tam jego żonę 
Szajndle, której oświadczył, że 
ojciec mu umąrł, więc na ko- 
sztą pogrzebu potrzebne mu są 
pieniadze. W tym celu chciał- 
by sprzedać pierze i cielęta. Ur- 
banowski zaznaczył, żę rano 
przyjedzie , o Qruszke. 

Zgodnie z zapowiędzią Urba 
nowski arzyjechał, zabierając 
Gruszkę. W drodze skrecił w 
boczną ściężke i tam zadał mu 
kłonica “ilka uderzeń w głowe. 
Gruszka osunął się martwy. O- 


[smierci 


przed sądem 


brabowawszy trupa z gotówki 
Urbąnowski nakrył Gruszkę sto 
mą i dojechawszy do pastwis- 
ka = porzucił. 

Ujęty Urbanowski przyznał 
się do winy, oświadezając, il 
do zabójstwa namówił go zna- 
ny w okolicy złodziej Wincen- 
ty Zając. który miał uderzyć 
również Gruszkę w głowę. 

Później jednąk  Urbanowski 
cofnął swe zeznania, zaznacza- 
jąc, iż sam dokonał zabójstwa. 


Dziś zbrodniarz stanie przed 
Sadem Doraźnym. który należy 
sle oceni jego czyn potworny 
i wymierzy mu  «doowiednią 
karę. 

kate 


Urbanowskiemu grozi 


Najtaniej 
w, Na Gródku |2. 
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Sir. Z. 


Manoiescu — 


Brema, nowe mlasto, nowy te- 
ren działania, nowi ludzie, — 
czyż nie wymarzone to miejsce 
dla króla złodziei — Manolescu? 
Mimo to George nie chce już 
kraść! Tragiczne przejścia, wie- 
lokrotne wyroki sądowe wywo- 
łują u tego genjalnego złodzieja 
wstrząs psychiczny. 

Człowiek, który przeżył stra- 
szne dni w Cayenne, odcierpiał 
kary w licznych więzieniach, na- 
gle przemienia się nie do pozna- 
nia, Postanawia za wszelką cenę 
być uczciwym, tem bardziej, że 
panicznie boi się wpaść w ręce 
policji. 

Zdaje sobie bowiem sprawę, 
że gdy jeszcze raz zasiądzie na 
ławie oskarżonych, wówczas nie 
pomogą najsprytniejsze kawaiy i 


otrzyma surowy wyrok, 
mniej 10 lat. 

Takie oto myśli tłuką się w nie 
szczęsnej głowie złodzieja. Cały 
majątek jego wynosi 30 marek, 
można z taką gotówką przeżyć 
ze 2 tygodnie, ale co potem? A 
tymczasem, by rozpocząć życie 
uczciwe, Manolescu musi bez- 
względnie wyjechać. I to koniecz 
nie do Ameryki. 

Skąd wziąć pieniedzy na po- 
dróż? Manolescu wędruje z biu- 
ra do biura, odwiedza fabryki i 
składy, nigdzie jednak nie chcą 
przyjąć nieznanego jegomościa, 
który nie potrati przedstawić od- 
powiednich rceferencyj. Pozostaje 
więc palnąć sobie w skroń i w 
ten sposób zakończyć burzliwe 
życie! 


co naj- 


Co się dzieje w tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 
tragicznych I komicznych z ostotnich lat w Warszawie 


ZBYTECZNA FATYGA 


Tylko jak się od tego kochane 


W chwili, gdy pani Basia wkła |80 Jerzyka wcześniej uwolnić? 


dała klucz do zainka, na jakimś 
zegarze wydzwoniło pół do dzie- 
siątej. Pani Basia pokręciła gio- 
wą. Późno, aż strach. Kolacja 
miała być przecież o ósmej. 

Wolniutko, ostrożnie przekrę- 
cila klucz i prawie bezgłośnie o- 
tworzyła drzwi. Wszedłszy, zam- 
knęła je za sobą z ostrożnością 
złodzieia, powiesiła palto na wie 
szaku i cichaczem przeszła do 
kuchni. Chwała Bogu, jej mąż nic 
nie słyszał, pewnie był zagłębio- 
ny w swoich papierach. 

Pani Basia szybko postawiła 
kolację na maszynce i usiadła o- 
bok, z gazetą. Siedziała tak jakiś 
czas, gdy z korytarza posłyszała 
kroki i do kuchni wszedł pan Ig- 
nacy. 

— A, jesteś... Swoją drogą, to 
jest przesada. Już przecież dzie- 
siąta. 

— No to co z tego? Ja już sie- 
dzę sama nie wiem, jak długo. 

— Dlaczegoś mi nie powicdzia 
ła, że kolacja gotowa? Pewnie 
wszystko zimne. 

— Dopiero się ugotowało. Nie 
chciałam ci przeszkadzać w pra- 
cy, więc odrazu nie wstawiałam, 
dopiero po dłuższym czasie. 

— Ech, Basiu, trzeba mnie by- 
ło zawołać, głodny byłem, jak 
wilk. 

— Nie gniewaj się już Ignasiu. 
Zgadnij, co masz dzisiaj na kola- 
cję... Pierożki z serem i konfitu- 
rami. Wiesz, to, co tak lubisz, 

Całe szczęście, że pan Ignacy 
był mężem wprost idealnym. Wy 
starczyło zaspokoić jego żołą- 
dek, by nie zwracał na nic innego 
specjalnej uwagi. A pani Basia 
już potrafiła mų przyrządzać roz 
maite potrawki. 

Teraz też nawet zapomniał o 
spóźnieniu się pani Basi, by za- 
pamiętale pałaszować owe dos- 
konaie pierożki. Pani Basi jednak 
to nie uspokoiło: wiedziała do- 
brze, że chwilowo mąż niczego 
nie podejrzewa, ale jednak nie na 
leży igrać z niebezpieczeństwem. 
Dotychczas wszystko dało się ja- 
koś załagodzić, bo za każdym ra- 
zem wynajdywała nową wymów 
kę, zawsze coś zmyślonego i arcy 
prawdopodobnego. Dziś już czu- 
ła, że nic nowego nie zdoła wy- 
należć, cały arsenał był wyczer- 
pany. Chwała Bogu chociaż, że 
Ignacy nie słyszał, jak ona wesz- 
ła.. Ale jutro już trzeba będzie 
przyjść na czas, koniecznie. bo 
nieszczęście gotowe, 


Już od siódmej zaczyna przecież 
mówić i rozstaniu się, a ten ko- 
chany, nieznośny, grymasi, dro- 
ży się, przytrzymuje ją w obję- 
ciach. 

Pan Ignacy zjadł pierożki i na 
gle coś sobie przypomniał, 

— Ale, ale, Basieńko, o której 
to przysziaś dzisiaj ? 

— Eee... hm... Tak coś było 
po ósmej... Faktycznie, przyszła 
po ósmej, półtorej rodziny po 
ósmej... 

—bDziwne, że też nie słyszałem 
— niepokoi się pan Ignacy, ły- 
piąc okiem w jej stronę. 

— Oj, źie, on chyba coś podej 
rzewa, trzeba będzie teraz wra- 
cać tiochę wcześniej... — pomy- 
Ślała niewierna żona. 

Następnym razem traf chciał, 
że naprzeciwko okna kawalerki 
pana jerzego, po drugiej stronie 
ulicy, zainstalował się sklep ze- 
garmistrzowski i odtąd, na wyso 
kości pierwszego piętra, wielki 
zegar przypominął wszystkim o 
czasie, który mija. 

W pewnej więc chwili, gdy 
między kochankami zapanowało 
chwilowe zawieszenie broni, pa- 
ni Basia przeciągając się z lubo- 
ścią przypadkiem spojrzała w o- 
kno. Kawalerka pana Jerzego by 
„a na pierwszem piętrze, zegar — 
również. Spojrzenie pani Basi pa 
dło więc wprost na ogromny cy- 
.erblat. 

— O Boże, już pół do ósmej! 
Muszę iść do domu... 

— Najdroższa, jeszcze minu- 
tę..e 

-— Nie, nie, muszę się śpie- 
szyć... Gdzie moje poiiczochy?.. 

Tym razem, pani Basia przy- 
szia do domu akurat na czas, pun 
ktualnie o ósmej. Pomyślała so- 
sie, że wprost ode drzwi pobd:cg- 
nie do męża, rzuci mu się na szy 
,ę, wyściska... 

Pani Basia otwiera szybkce 
drzwi i jak huragan wbiega do 
mieszkania. W sypialce jakieś od 
giosy. Pani Basia biegnie tam 
szukać męża. Ku swemu zdumie- 
niu widzi pana Ignacego we 
drzwiach sypialni, w negiiżu: 

— Co to są za pomysły, żeby 
wracać o ósmej do domu?!... 

Za jego plecami, pod ko!drą, 
kryje się jakaś rozebrana pani... 

Pani Basia mogla się tak nic 
śpieszyć, zbyteczna fatyga!.. 


Jutro 72-gie opowiadanie p. t. 
„Złota moneta". 


Manolescu pragnie jednak żyć 
i dlatego poraz ostatni w życiu... 
kradnie! Poprostu ściąga w ma- 
gazynie jubilerskim  brylantowy 
pierścionek i za uzyskane w ten 
sposób pieniądze kupuje bilet do 
Ameryki. 

Po przybyciu do Nowego Jor- 
ku, Manolescu poczyna pisać 
krótkie artykuliki do jednego z 
pism. Okazuje się, że w Manoles- 
cu drzemią ukryte zdolności li- 
terackie. Wydawnictwo chętnie 
drukuje materjał i Manolescu za- 
rabia dość dobrze. Porzuca pla- 
ny o łatwym zdobyciu majątku. 

Przybywa do Medjolanu i tu 
w największem piśmie poczyna 
drukować swe wspomnienia. I 
znów na drodze jego życia staje 
kobieta, niejaka Paulina Foye, za 
można i niezależna. 

Trzeba trafu, że pewnego dnia, 
nedząc do redakcji dziennika, 
Manolescu poślizgnął się tak nie 
szczęśliwie, że doznał złamania 
prawej ręki. Ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala. Niesz- 
częśliwym w dalszym ciagu opie 
kowała się Paulina, a miłość jej 
do pięknego złodzieja nie wyga- 
sła, choć lekarze zaopiniowali, 
że złamana rękę trzeba będzie 
ammutować!! 

Tragicznv ten moment naste- 
puje po kilku dniach. Manolescn 
zachowuje się jak bohater, nie 
chcąc wvwot”wać rozpaczy umi- 
towanej Pauliny. 

Po odbvciu kuracii, para wv- 
ieżdża do Paryża Tu zawierają 
legalny zwiazek małżeński. Przy 
boru ukochanej żony, Manolescu 
zmienia się zenełnie. W dalszym 
ciągu pracuje intensywnie. 


król świata przestępców 


DoKkończenie 


W domu otacza go rzadko spo 
tykaną miłością żona. W r. 1907 
Manolescu zostaje ojcem rozxo- 
sznego synka. Były złodziej czu- 
je się najszczęśliwszym człowie- 
kiem na świecie. Radość ta potę 
guje się, gdyż może już pisać le- 
Wą ręką. Pracuje po kilkanaście 
godzin na dobę, gorączkowo i 
niemal bez wytchnienia. Przeczu 
wa widocznie.... 

Mijają dni, tygodnie. Manołes- 
cu jakby zapomniał o swem prze 
szłem życiu... Pracuje, bo wie, że 
odtąd ma cel w życiu. 

loto pewnego dnia odczuwa 
w miejscu, gdzie ongiś było ra- 
mię straszliwy ból. Przechodzi 
potworne katusze. Kryje się £ 
tem przed żoną, nie chce zasmu- 
cać jej jasnego czoła. Nie może 
jednak wytrzymać. 

W ciągu długich dni i nocy 
czuwa przy łożu umierającego 
męża, nieszczęśliwa Paulina. A 
on, Manolescu, leżąc w łóżku, 
skarży się jak małe dziecko: 

„Droga Paulino! Przecież roz- 
poczęłem niedawno nowe życie. 
Jestem innym człowiekiem. Ratuj 
mnie! Ne daj umrzeć! Chcę żyć... 
Żyć z tobą i naszym syncm... Pa- 
ulino, dlaczego właśnie teraz 
mam umrzeć? Ratuj, ratuj...“ 

Biedna Paulina załamywała rę 
ce z rozpaczy, błagała lekarzy o 
pomoc. Ci jednk beznadziejnie 
kiwali głowami i oczy zwracali 
do nieba. Cud jednak nie nastą- 
pił. 
2 stycznia 1908 roku zmarł w 
ramionach żony, król przestęp- 
ców świata, George Manolescu, 
przeżywszy iat 37. 

M. G. 


Przy damie trzeba del. katn'e 


(5. F.) —.Feluś! — powie- 
dział p. Zygmunt Śliwka do przy 
jacieła p. Feliksa Kwaśniewskie- 
go. — Dziś wieczorem przedsta- 
wię cię mojej narzeczonej. Tylko 
żebyś trzymał fason. i delikatnie 
się wyrażał. Niech dziewczyna 
wie, że mam inteligentnych przy 
jaciół, a nie chałujów. Znakiem 
tego, trzymaj mordę, żeby z niej 
co nieprzyzwoitego nie wypadlo. 

— Nie bój się — uspokoił przy 
jaciela p. Feliks. — Nie zrobię ci 
wstydu. 

Wieczorem wybrali się w trój- 
kę do restauracji. P. Feliks rze- 
czywiście zachowywał się, jak 
prawdziwy dżentelman. Mówił 
bardzo ostroźnie, żeby mu się 
nie „wypsnęio" jakieś nieprzy- 
zwoite słowo, 

-— Nabiał na twardo jest pód 
wódkę bardzo dobry — tłuma- 
czył damie, wskazując na talerz. 


RADJO 


OZ. uoh Vve wok 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.60 Fiyty. 7.35 Dziennik poranny. 
1.40 Plyty. 11.40 Przegiąd prasy. 
11-57 Sygnał czasu. 12.05 1ańce sym 
ioniczne z plyt. 12.35 Keportaż z po- 
chodu karnawoiowego. 13.00 Dzien- 
nik poiudniowy. 15.0 V. iadomości go 
spodarcze. 15.40 Kronika harcerska. 
15.45 Chwilka lotnicza. 15.55 Recital 
śpiewaczy. 1u.i0 Ukraińskie koiędy lu 
dowe. 16..0 Lekuja francuskiego. 
16.55 Koncert muzyki lekkiej. 17.50 
„Skrzynka pocztowa rolnicza“. 18.00 
Odczyt. 18.20 transmisja ze stadjonu 
w Zakopanem. 19.05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualny. 19.40 Wiado- 
mości sportowe. 19.47 Dziennik wie- 
czorny. 20.02 16-1y koncert. 22.00 Ply 
ty. 22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Wia 


— Pan myśli jajka? — spyta- 
ła dama. 

P. Feliks spuścił skromnie o- 
czy, 

— Tak... Tylko, że my ludzie 
z wychowaniem zawsze się deli- 
katnie wyrażamy. Lepiej zawsze 
powiedzieć „nabiał“, żeby sobie 
kto co złego nie pomyślał. 

P. Zygmunt był bardzo z przy 
jaciela zadowoiony. Ale po trze- 
ciej butelce wódki p. Feliks za- 
pomniał się. 

— Gorąco tu — mruknął, — 
i'ak choiera. 

Na dźwięk słowa „cholera“ na 
rzeczona p. Zygmunta skrzywiła 
się, co widząc, p. Zygmunt spoj- 
rzał gniewnie na przyjaciela. 

— Jak się przy damie, wyra- 
żasz chamie? — krzyknął gniew 
nie. — Nie wicsz, że moja narze 
czona, to nie żadna zdzira, ani 
‘londra, żebyś przy niej od „cho- 
ler“ wytnyślał! Jak się nie u- 
miesz, byku jeden, w podniebie- 
nie rżnięty, przy damie zacho- 
wać, to won std! Z moją narze- 
zzoną świń, taki synu, nie pasłeś, 
żebyś przy niej klął! Przeproś 
iarię, w dziąs:o szarpany! 

P Feliks wzruszył ramionami. 

— (Cz:7%0 mordę rozpuszczasz? 
Mie o niej mówiłem „chołera”, 
(tylko o powietrzu, że duszne i 
zeps'te. A przepraszać nie mam 
czego, bo nie wiem, kto zepsuł. 
Może ty, może a, a może ona. 
Pod gazem każdemu się może 
przytrafić. / 

Narzeczona dotknięta 
nodejrzeniem podniosia 


takim 
się od 


domości móteorologiczne. 23.05 Mu- ' stolika. To zadecydowa!o o dal- 


zyka taneczna. 

JANINA KULCZYCKA W PADJO 
Dziś o godz. 1655 w w;konaniu 

jazzowej oikiestry pod d,r. Zdzis!a- 

wa  (icizynskiego, we mie udział 


gwiazda apereikowa Janica Kulczyc- 


ka, która odśpiewa szereg aryj operet 


|kowych i przebojów 


szym przebiegu zajścia. Panowie 
chwycili się za łby. Wypchnięci 
"rzez służbę resta"racviną, kon- 
„nuowali bójkę na ul'cy co ich 
|v następstwie kocziowa:o po 20 
(zł. grzywny za zakłócenie spoko 
ju publicznegę 


c 


r 
| 
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Wesoly Kącik 


LF SEN 


Pan Klug wrócił z kina około 


północy. Był na filmie „Człowiek 


niewidzialny. 

— Eh! — marzył, kładąc się 
do łóżka. — Żebym ja tak porra 
{ił stawać się niewidzialny, kie- 
dy chce. 

I zasnął... 

Śni mu się, że posiadł tajemnł 
cę niewidziainości. Ma przy so- 
bie ukryty guziczek. Wystarczy 
go nacisnąć i już pana Kluga nie 
widać. On sam widzi wszystkich, 
a jego nie widzi nikt. 

Oto do sklepu wchodzi komor 
nik. Pan Klug szybko naciska gu 
ziczek i staje się niewidzialny. 
Za kontuarem rysują się tylko sła 
bo jego okulary i palący się pa- 
pieros. 

— Gdzie pan jest, panie Klug? 
— pyta zdumiony komornik. 

— A ku, ku! — śmieje się nie 
widoczny pan Klug. — Niema 
mnie! Umarłemi 

— To co się pan odzywa? 

— To nie ja, to mój duch... 
Niech pan ucieka! Nieboszczy- 
kom się nie robi zajęcia. 

Oszolomiony komornik wyco- 
fuje się ze sklepu, a pan Klug pę 
ka ze śmiechu. 

Śni mu się w dalszym ciągu, 
że wychodzi na ulicę i spotyka 
swego konkurenia i wroga, Prys 
„iera. Podchodzi do niego i go 
wali w mordę. Raz, drugi, trze- 
ci. A Pryskier rozgląda się, nie 
widzi kto go bije i umiera ze stra 
chu. 

Potem pan Klug wchodzi da 
restauracji i zjada sobie trzy ka 
walki ryby. I nikt mu nie każe 
płacić, bo nikt go nie widzi. 

A potem idzie tam, doxądby 
nigdy nie poszedł, gdyby go wi- 
dziano. 

Idzie do pewnego domu, gdzie 
mieszkają wesołe dziewczynki. 
Wchodzi i sobie patrzy ile chce 
i sobie klepie, gdzie chce... 

Dziewczyny nie wiedzą, kto 
ich kiepie i krzyczą przerażone. 
A pan Klug łapie jedną i ją cału 
je i ściska i wogóle się zachowu- 
je, jak łobuz. Ca sobie będzie ża 
„ował? Przecież go nikt nie wi- 
dzi. 

Zmęczony wraca do domu. Na 
ciska guzik, żeby się stać znów 
widzialnym i się kładzie do łóż- 
ka. Żona gasi światło i przysuwa 
się do niego. 

— Benick! Pocahuj mnie! 

Pan Klug szybko naciska gu- 
zik, żeby się stać niewidzia:n m. 
— Mnie niema! — mruczy. 
Ale żona nie wie, że go nie wi 

dać, bo i tak jest ciemno. 

— Jakto cię niema, kiedy ja 
się cz: ę rera: 

— Zapal światło! — denerwu 
'e się pan Klrg. —10 zobaczysz. 
te mnie niemal 

— Nie zawracaj gtrowv! la po 
ciemku tez czuję, że jesteś, 

— Psiakrew! — myśli pan 
"kg. — Przed żoną nawet nie- 

"=lne** nie ukryje! 


I budzi się. 
Napoleon Sadek 


Nr. 4? 


o (COA CNS NEZ ZNICZE 


ZDRAD 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Str. 3. 


Csnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


Stenia wolała snać ominąć ten temat, 
rzekła: 

— Ale my tu gadu-gadu, a tam pani dziedziczka 
już się pewno dziwi, czemu mnie niema. 

I pobiegła. 

A stary Lewcznk tymczasem myślał sobie: 

— Mała nawet nie wie, że nie jest córką Błażejo- 
wej. Ja jeden tylko wiem. Myślałem, że może rodzice 
prędzej czy później zechcą ją zabrać. Ale to już 15 lat 
mija i nic. 

Potem zaś znów rzekł sobie: 

— A może ta stara warjatka mnie ocyganiła? Przę- 
eteż to może być jej własna córka... ł kto wie od ko- 
go... Nawet zdrowe kobiety są zwarjowane, a co do- 
piero taka prawdziwa warjatka... 

Ostatecznie doszedł do wniosku: 

— Coś w tem musi być. Dziewczyna jest za ład- 
na... I taka drobniutka w rączkach i nóżkach... Z pew- 
nością jakieś paniątko... 

Była to zupełna prawda.. 

Stenia różniła się od wszystkich sąsiadów raso- 
wością budowy i szlachetnością rysów twarzy. Była 
bardzo piękna... 

A nawet coś więcej jeszcze. Miała niewypowie- 
dziany wdzięk, bez którego niema olśniewającej pro- 
mienności najwspanialsza nawet uroda. 

Najpiękniejszą jej ozdobą był wszakże jasny 
uśmiech, dzięki któremu wszyscy ją nazywali „nasze 
słoneczko”. 

Wreszcie doszła do Kobiał. Była to odwieczna sie- 
ćziba rodu Kobialskich, niegdyś możnej, dziś zubożałej 
szlachty. Po śmierci Djonizego Kobialskiego została 
wdowa, która ledwo sobie radziła, bo syn, dziś 29-let- 
ni porusznik - lotnik, tak był zamiłowany w lotnictwie, 
że przenosił je nad uprawę ziemi na ojcowiźnie. 

Matka całemi dniami tvlko o nim myślała, drżąc 
o jego zdrowie, bo lotnictwo — to niebezpieczny za- 
wód. 

Gdy Stenia przywitała się z panią Kobialską, ta 
pogroziła jej dobrotliwie palcem, mówiąc: 

= O, spóźniałska!.. Czemuś to tak późno dziś 
przyszła? 

= Zagadałam się z Lewczukiem. 

— Á to gaduła z tego truciciela ludul... 

— Pomimo to, dobry z niego, poczciwy człowiek... 

— Słyszałam. Mniejsza o niego. Powiedz lepiej, 
jak tam dziś mamusia... 

-— Niestety, bez zmian... 
— Pójdę żajrzeć dziś do niej. 

Pani Kobialska wzięła ze stołu kłębek nici i rzekła: 
— Wyhaitujesz mi z tego, Steniu, serwetkę... 
— Czy tylko potrafię? 

Potrafisz, potralisz.. jesteś niepospolicie zdol- 
Zaraz ci pokażę, jak to się robi.. 


bo nagle 


Pokazując zaś, mówiła: 

— Chcę teraz zrobić sporo takich koronkowych 
serwetek na stoliki i kanapy, żeby wszystko było pięk- 
nie przystrojone na jesień, kiedy przyjcdzie pan Zby- 
szek... On lubi takie ozdóbki... Mój Boże, jak mi się ten 
czas dłuży do jesieni. Już tak liczę dni i godziny... Oby 
go tylko Bóg strzegł!... 

Musiała mieć jakieś mroczne przeczucia, bo mówi- 
ła dalej: 

— Dla ciebie byłaby to też wielka strata, gdyby 
panu Zbyszkowi, nie daj, Boże, co się stało.... Nicma 
jednego listu, żeby o tobie nie wspominał... Zresztą, 
nic dziwnego, przecież wychowywałaś się u nas tyle 
czasu. 

W oczach Steni zamigotały tajemne błyski... 

Tymczasem pani Kobialska zmieniła temat roz- 
mowy. Rzekła: 

— Miałam list od mojej przyjaciółki z Warszawy. 

— Od pani Rajewskiej? 

— Tak, od Kazi... Ach, jak to życie czasem dziw- 
nie się plecie... 

— Opowiadała mi pani, zdaje się... 
z nią razem w klasztorze na wychowaniu... 

— Właśnie... Ale to była zawsze taka niesforna 
dziewczyna, że trudno jej było tam usiedzieć. Uciekła 
-.z mojemi oszczędnościami, które jej, zresztą, zaofia- 
rowałam. 

— I źle na tem nie wyszła, bo podobno jest dziś 
bogata... 

— Zbogaciła się własną pracą... jej magazyn 
mód uchodzi dziś za najwytworniejszy w Warszawie. 

Uśmiechnęła się i dodała: 

— Odesłała mi już dawno sumę, którą jej poży- 
czyłam przed 30 laty. Zapewniała mnie, że do końca 
życia bedzie mi wdzięczna za tę pożyczkę, która umoż- 
liwiła jej ucieczkę. jJeżelibyś, Steniusiu, kiedy co po- 
tzebowała od kogokolwiek, udaj się śmiało do niej 
i powołaj się na mnie. Pomoże ci z pewnością. Zna 
biedę, bo była przez jakiś czas jeszcze uboższa, niż ty... 
Pamiętaj: Kazimiera Rajewska, magazyn mód na No- 
wym Świecie. 

Na obiedzie był ksiądz proboszcz. Gawędziło się 
jeszcze o tem I o owem, gdy wtem nadszedł list z pic- 
częcią urzędową. Był z Torunia, gdzie właśnie stał 
pułk lotniczy Zbyszka. 

Pani Kobialska szybko odpieczętowała list. 

Odrazu ujrzała, że pisany jest na maszynie. 

A to dlaczego? 

Ledwo rzuciła okiem na jego treść, gdy pociemnia- 
ło jei przed oczyma. 

— O, Jezu!... — jęknęła z rozdzierającym bólem. 

| Ksiądz proboszcz podbiegł do niej przerażony, py- 
tając: 

— Co się stalo? 


Pani była 


ETNIK SŁUZAĆ 


Rzuciła list na stół i zdołała zaledwie wybełkotaćą 

— Proszę... czytać... Ja nie mogę... Nic nie widzę.„ 

I zachwiała się. 

Padłaby zemdlona na ziemię, gdyby nie to, że Stee 
uła podbiegła do nicj i chwyciła w ramiona, pytając: 

— Co się stało? Czy pani słabo? 

== Zbyszek|!... — wyszeptała tylko, 

Z błędnie spoglądających oczu nie wytrysnęła anł 
jedna łza, tylko usta skoinlały żałośnie: 

— O, jezu!... Jezusicńku!... Mój synek... Zbyszek 

Ksiądz proboszcz szybko przeczytał list. 

Zawierał wieść straszliwą, ledwo tylko złagodzo= 
ną przygotowaniem. 

Oto jego treść: 

„Szanowna Pani! 

Z przykrością donosimy Pani o nieszczęśliwym 
wypadku, jaki spotkał syna Pani — porucznika Zbysz- 
ka Kobialskiego. 

Podczas lotu myśliwskiego zderzył się kierowany 
przez niego samolot z innym. Oba samoloty spadły 
strzaskane. Tamten spłonął doszczętnie. Ten, w któ- 
rym znajdował się syn Pani, nie zapalił się i dzięki te- 
mu skończyło się na odniesieniu przez porucznika Ko- 
bialskego ran i potłuczeń, 

Odniesione obrażenia są ciężkie, ale nie tracimy 
nadziei, że przy zarządzonych już troskliwych zabie- 
gach lekarskich uda się zachować go przy życiu. 

Będziemy donosili Pani o wszelkich zmianach, ja- 
kie rajda w stanie zdrowia porucznika Kobialskiego. 

ajuprzejmiej prosimy Panią o przyjęcie wyrazów 
naszego najgłębszego współczucia i szacunku." 

Był to straszliwy cios dla nieszczęśliwej wdowy. 

I syn Zbyszek był dla niej wszysikiem. 

im tylko żyła, nim tylko oddychała. 

Nie było chwili, w której nie myślałaby o nim. 

A teraz z pewnością już go niema! 

Wydawało się jej to najzupełniej pewne. 

Daremnie ksiądz proboszcz przekonywał ją: 

— Ufajmy Bogu... Bóg nie dopuści... 

— Tłumaczył, że nieszczęsny list mówi przecież 
tyłko o ranach, ale daje nadzieje na wyzdrowienie. 

Szeptała tylko wciąż cichutko: 

— Nie, nie, nie!.. To już koniec!... Czułę, że ko- 
niec!... Nie chcą mi napisać całej prawdy... 

Wtem nagle źrenice rozszerzyły jej się straszliwie 
i zastygły tak. Mięśnie przestały działać... 

Chciała jeszcze coś rzec, a nie mogła wydobyć 
ze siebie ani dźwięku. 

Chciała usłyszeć, co mówi jej otoczenie, a tym- 
czasem uszy jej były pełne szumu i warkotu samoloto= 
wego. 

Serce zamierało... 

Ręce opadły bezwładnie. 


Dalszy elgg nastąpi. 


E 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Ani się spodziewałam, że taka krwawa bójka 
dwóch łobuzów może się tak skonczyć, jak się wtedy 
skończyła. ` 

W pewnej chwili siedli obaj na ziemi naprzeciw 
siebie, przypatrując się sobie. Józio miał całą gębę ob- 
laną krwią, która mu ciekła z nosa, jak z kranu. Chudy 
miał całe oko sine i rozciętą wargę. Kapała z niej krew 
na brodę i na koszulę. 

— No dobra! — odezwał się nagle Kubełek. — 
Teraž dosyć. 

Wstali na nogi: 

— Dosyć? — zapytał chudy. 

Józio kiwnął głową i rękawem zaczął sobie ocie- 
rać twarz. 

= Dawaj blatt — powiedział Grajcarek i wycią- 
znął swoją małpią łapę do Józia. 

Uścisneli sobie ręce. 

Wytarli się porządnie z krwi i siedli do etołu. 

~- Siadaj, Tola!.. Ce tak patrzysz, jakbyś w eyr- 
ku byla+ Niech atłeci pokażą taką walkę! Nie zoba- 
czysz! To wszystko bujdal.. == zwrócił się Józio do 
mnie, 

Stałam jak nieżywa przy ścianie i bałam się ruszyć 
z miejsca, niepewna, czy czasem znów jeden drugiego 
nie wyrżnie czem w łeb. 

-— Bujda nie bujda! — odpowiedział Grajcarek.— 
la tam chodze na wszystkie wałki i powiadam ci, Jô- 
„iu. że tam bujdy niemał 

_— Zawracanie głowy!.. Czy ty myślisz, że, gdy- 
by Sztekker cheiał, toby nie położył odrazu każdego, 
jak chąs? Ale tak nie można, publika patrzyłaby za 


krótko i nie miałaby poco chodzić do cyrku. Za swój 
pieniądz trzeba się napatrzyć, ile wlezie!... 

— A ja ci powiadam, że nie bujda!... Weź tylko, 
co się dzieje zagranicą! To ty myślisz, że taki tam 
Szwab dałby się w swoim kraju rozciągnąć Polakowi? 
Musowo nie! A musi: bo Sztekker siiniejszy | 


— Forse facet ma i przekupuje gościa. 

— Nieprawda! 

— Pewnie zaraz pobiją się o Sztekera! — pomy- 
ślałam sobie. 

Ale do rozmowy wtrącił się Kubełek: 

— | ty masz rację i ty. Trochę pueu musi być, 
ale nie całkiem. ja się na tem znam!.. 

— Calkiem puc! = upierał się Józie. 

— Niema pucu! == zaprzeczył zaraz Grajcarek. 

— Pewnie nieraz mógłby taki Sztekker faceta połe- 
żyć, jak niemowle w kołysce, — mówił Kubełek, mru- 
żąc swoje malutkie oczki, — ale on chce swoje sztuk! 
pokazać. Bawi się. Widziałeś, żeby to kot zaraz myszę 
zjadał? Także samo oni. Pobawi się, pokaże, jak się 
robi krawat, jak klucz, jak suples, bra de rul — tłuma- 
czył Grajcarek i wykręcał łapami, pokazując, jak te ro- 
bią w cyrku. 

Ja miałam już tego wszystkiego dosyć. 

— Położę się trochę — powiedziałam do Józia.-— 
Bardzo żle się czuję. 

— Hrabiowskie fochy!... Ale pal djabli!... Kładź 
się! 

: — Tam się położę — pokazałam głowa na ciem- 
ny pokoik 


— Dobra! Zjeżdżaj! My tu sobie 
Przyjemnie jest z dobrą ferajną pogadać... 

Poszłam, położyłam się na kanapie. Drzwi przym= 
knęłam, żeby nie słyszeć ich zapijaczonych głosów, ale 
gdzie tam! Kłócili się zawzięcie o walki w cyrki, 
a Kubełek gadał coraz głośniej i coraz piskliwiej. Ni6 
mogłam zupvinie zasnąć. 

Potem zaczęli znów hałasować. Zrozumiałam, ż6 
pokazują, jak to siłacze chwytają się podczas walki, bo 
Kubełek wykrzykiwał, jak i co. 

Byłam jednak porządnie zmeczona i oczy mi się 
kleiły do snu. Coprawda, co który glośniej wrzasnął, to 
wzdrygałam się cała i oczy mi się otwierały. Obudzie 
łam się na chwilę, kiedy usłyszałam zgrzytanie klucza 
we drzwiach do pokoiku, w którym leżałam. Potem 
usłyszałam głos Józia: 

— To ja pójdę po wódkę — mówił, — ale te drzwi 
zamykam, żeby ci się, Michaś, nie zachciało dobierać 
do mojego towaru!... 

Zasnęłam, ale znów mnie obudziło śpiewanie. Te 
Grajcarek ryczał, jak wół, ale nawet wcale niebrzydke. 

Potem wszyscy się Śmieli tak, aż sciany drżały. 
Walili butelkami o ziemię, pokrzykiwali. Potem jakoś 
ucichło, Widocznie wynieśli się. 

Podeszłam do drzwi, ruszyłam klamką. Drzwi bys 
ły zamknięte. Co byto robić? Położyłam się spać i do- 
piere wtedy na dobre zasnęłam. 

Obudziło mnie czyjeś dotknięcie. 

W pokoiku było tak ciemno, że absolutnie nie by» 
łe nie widać. Musiało być już późno w nocy... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


pogadamy. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


w teatr 


Paryż, w lutym. 
Afera Stawiskicgo sięgnęła 
swojemi mackami i w któlestwo 
teatru. Ogronne wrażenie w 
świecie wywołało dymisjonowa- 
nie dyrektora Komedji Francus- 
skiej, Fabry i zastąpienie go 
przez szefa Surete Generale (bez 
pieczeństwa), p. Thome. 


Nieobeznanemu ze stosunkami 
w paryskim świecie teatral- 
nym wydawać się może takie po 
ciągnięcie nowego premjera p. 
Daladier, czemś zgoła ekscentry- 
cznem. Skąd szef tajnej policji 
ma posiadać niezbędne kwalifika 
cje na dyrektora teatru? Co go 
łączy z tym światem? 

Takich pytań nie stawiali so- 
bie aktorzy Komedji Francuskiej, 
którzy, zaskoczeni nowiną, zapro 
testowali przeciw dymisji cieszą 
cego się icn sympatją p. Fabry. 
Protest wynikał ze stosunku, jaki 
łączył personel aktorski Komiedji 
z dyrektorem, ale — i to jest wła 
śnie charakterystyczne — nie za 
wierał zasadniczego veto prze- 
ciw postawieniu na stanowisku 
kierowniczem b. szefa policji. 

Tego rodzaju ustosunkowanie 
się pochodzi prawdopodobnie 
stąd, iż — prócz innych przy- 
czyn natury politycznej — znacz 
na część aktorów j ludzi, odgry- 
wających dużą rołę w królestwie 
Mclpomeny paryskiej, uprawia in 
ne jeszcze zawody poza sztuką 
sceniczną. 

Bardzo wielu przyszło do tea- 
tru z innych zupełnie zawodów, 
jak np. dyrektor teatru „Renais- 
sance“, Paston, który zajmował 
stanowisko elektroinontera w pe 
wncj firmie oświetleniowej. 

Gdyby zbadać przeszłość więk 
szości wybitnych aktorów scen 


paryskich, okazałoby się, iż z ma 
łymi wyjątkami, jak np. p. Baur, 
Raimu, Sorel, przeszli oni do te- 
atru z kancelarji adwukackiej, ła- 
wy studenckiej, biura techniczne 


(KS. 


go, sklepu, pałacu arystokratycz 
nego, sali fechtunkowej etc. etc. 

Germaine Ostertag np. porzu- 
ciła pewnego pięknego dnia kan- 
cełarję mistrza Berthona, odłoży- 
la nabok tekę, togę adwokacką i 
wstąpiła do teatru Deunou, gdzie 
zyskała uznanie i oklaski widzów 
w roli, którą kreowała przez 110 
wieczorów. A 112-go dnia powró 
ciła jakby nigdy nic do kance- 
larji adwokackiej i zajęła się zno 
wu studjowaniem zapylonych ak 
tów sadowych. 

Toż samo można powiedzieć o 
znanej aktorce Alice Dufresne, b. 
odwokatce. A np. znana tancer- 
ka Colette Andris, wstąpiła na 
scenę kabaretu, produkując się w 
tańcach bez cbsłony jako b. stu- 
dentka prawa. Z Sorbony do ka- 
baretu — skok dość duży. 

Scena pociąga i przyciąga jed 
nostki ze wszystkich sfer społecz 
nych, nie wyłączając arystokra- 
cji rodowej. Najpopularniejszy 
conferencier i autor piosenck ka- 
baretowych w Paryżu, Saint-Gra 
nier, nosi w życiu prywatnem ty- 
tuł legalny hr. Jean de Cassagnac 
i jako taki jest prezesem eksklu- 


zywnego klubu automobilowego 
w Neuilly. 

A najpikantniejsza tancerka ka 
baretowa dzielnicy _Montpar- 
nasse, Mile de Saintverso, nosi de 
facto tytuł hr. de Saint Sauvenr, 
wnuczki księcia Henryka de 
Ligne i markiza d'Harcourt. 

Często też zdarza się, iż obok 
pracy na scenie pełnią aktorzy 
i aktorki jeszcze inne funkcje za- 
wodowe, przyczem niekoniecznie 
odgrywają tu rolę decydującą 
czynniki materjalne, 

Nic więc dziwnego, iż 80 proc. 
członków paryskiej Union des Ar 
tistes wykonywa ubocznie inne 
jeszcze zawody prócz aktorskie- 
go. 
Znana np. tancerka Dolly pro 
wadzi salon mód, Dorival z Ko- 
medji Francuskiej utrzymuje Sa- 
lon sprzedaży obrazów 1 dzieł sztu 
ki, Henri Houry funkcjonuje jako 
ekspert i znawca starożytności, 
Robert Got gra wieczorem na sce 
nie a we dnie obchodzi biura w 
roli akwizytora ogłoszeniowego. 

Tak się kojarzą w Paryżu róż- 
ne niespokrewnione ze sobą za- 
wody. 
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Fabryka zegraków „Van Cleef 


ze i naokolo teałry | Fortuna za zegarek Kreugera- 


Korespondencja wiasna) 


wiadcza, że jest upoważniony da 


et Arpels“ cieszy się w Paryżu u- ! nabycia zegarka za wszelką ce< 
staloną reputacją. Zegarki jej są |nę żądaną i ofiaruje 100.000 fran 


tyleż drogie co oryginalne; spec- 
jalnością fabryki jest wyrób ze- 
garków w kopertach złożonych z 
jednej monety złotej: ze złotej stu 
frankówki, funta sterlinga lub in- 
nej monety. 

Wobec trudności, jakie nastrę- 
cza fabrykacja takich zegarków, 
cena ich jest wysoka, Van Cleei 
żąda za nie 30.000 franków. 

Pewien paryżanin, któremu ce 
na ta wydawała się zbyt wielka, 
nabył zegarek po długich poszu- 
kiwaniach u antykwarjusza za 
6.000 franków. Zegarek był istot- 
nie oryginalnym fabrykatem Van 
Cleefa i Arpelsa, miał numer ko- 
łejny, jak wszystkie zegarki tej 
firmy i wyrobiony był z jednej mo 
nety — z funta sterlinga. Ale że 
zagarek wymagał naprawy, na- 
bywca oddał go do zreperowania 
do Van Cleefa. 

Po kilku dniach zjawił się u 
nabywcy jeden z dyrektorów fa- 
bryki i proponuje mu odstąpie- 
nie zegarka fabryce za sumę 30 
tys. franków, t. j. za cenę nowe- 

lso egzemplarza. Zdumiony p. S. 
odmawia. Wówczas dyrektor oś 


Stulecie kolei we Francji 


W roku bieżącym upłynę:o sto żaleznyc 


lat od czasu wybudowania pierw 
szej linji kolejowej we Francji. 
Pozwolenie na budowę, wydane 
przedsiębiorstwu prywatnemu, 
dotyczyło konstrukcji „linji szyn 


węgla z 
Andrerieux na Loparze. 


h” dla celów transportu į przez konie i dopiero w trzy ła- 
Saint Etienne do portu |ta później bracia Seguin wybudo 


wali linję St. Etienne — Lyon, na 
której użyta była po raz pierwszy 


Wagony na szynach i, lokomotywa. 
yy 


linji kolejowej ciągnione 


Praca polskich kolei państwowych 


ik ostatnich zesta- najrozmaitszych towarów. ranz; 
KE T W kraju jadąca przeciętnie | Polskę szło przeciętnie 756 wa- 


wień, polskie koleje państwowe 


przewoziły w grudniu ub. r. prze | dżiennie 9.5653 wagony, 


w obrę- 


ciętnie dziennie 10.736 wagonów | bie w. m. Gdańska 141 wago- 


WY cztery OCZY 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Irka z Bialegostoku 

cierpi na poważną niedomo- 
ge sercowa: nie może nikogo 
pokochać i tak się nam zwie- 
rza. 

„Cierpię możę bardziej, niż 
wszystkie osoby. zwracające Się 
o pomoc w Sprawach natury 
delikatnej, bo wszystkie, albo 
kochają albo mają jakąś na- 
dzieję pokochania. a ja? Pow- 
tórzę własne słowa Pana Re- 
daktora w odpowiedzi na jeden 
z listów: „Nieszczęśliwy jest 
ten, co nie umie kochać“. Otóż 
ja właśnie jestem taka. Nie u- 
miem kochać i. nie wiem. co to 
miłość. Proszę uprzejmie o wy 


cham. Mówiłam mu o tem, ale 
on postanowił czekać 
rzy, że wzbudzi miłość w mem 
sercu. Nie mam odwagi mu po- 
wiedzieć, że nie potrafię go po 
kochać ani wogóle nikogo, bo 
nie mam serea (przynajmniej 
tak mi się zdaje), 

Co robić? kadź, Redaktorze! 
W Tobie cała nadzieja. Czy 
każesz mi wyjść za niego? Czy 
powiedzieć mu. jak jestem bez 
duszna? Czy i jego odrzucić? 
Wiem. że jego tem pozbawis ży 
cia. Czy czekać, czekać nie- 
wiadomo na co? 

Tak. właśnie. Czekać. I wia- 
domo na co. Na miłość... Przyj 


drukowanie mojego listu, aby|dzie jeszcze... Potwierdzam mo 


te wszystkie panie, które ko- 
chają choćby nawet bez wza- 
jemności, wiedziały, że jest je- 
szcze od nich nieszczęśliwsza, 
bo nie mogąca i nie umiejąca 
pokochać. 

Mam lat 19, jestem przystoj- 
ną (iak mi mówia) wysoką sza- 
tynką. W mojem młodem jesz- 
cze życiu było już wiele prze-, 
żyć. Kochało mnie już wielu. 
miałam między nimi iuż nawet 
dwóch narzeczonych, których 
nie mogłam pokochać, choć hyli 
icealnemi tvnzmi w całem tego 
słowa znaczenii. Zetwaiain w 
nimi. Niebardzo rozpaczali. Ale 
teraz mam takiego, który mnie 
ubóstwia. a którego iie ko- 


najnieszczęśliw- 
szym jest ten, kto pokochać 
nie potrafi. ale w Pani wieku 
jeszcze to bynajmniej nie jest 
pewn=, Przecież Pani ma zaled 
wie 19 lat. Dopiero niedawno za 
kochał sie po raz pierwszy w 
życiu mói znajomy, liczący so 
bie akurat dwa razy więcej lat, 


je słowa, że 


niż Pani. bo 38. Nawet w póź-: 


niejszym wieku jeszcze niekie- 
dy przychodzi pierwsza mi- 
łość. 

Słowem, czasu mnóstwo, Tyl- 
ko się nie niecierpliwić i nie 
wmawiać sobie chorobv nieist- 
nieiącej. Taki chory z uroje- 
nie bywa doprawdy niekiedy 
trudniejszy do uleczenia, niż 


i wie-; 


prawdziwy chory. Prosze 
więc przedewszystkiem nię tra 
cić nadziei na wyzdrowienie, 
nie przejmować się nięrnożnoś- 
cią pokochania marazgie. bo to 
jeszcze z pewnością przyjdzie, 
zwłaszcza przy tak wielkiej 
ilości najlepszych chęci. 

Co do owego ostatniego na- 
rzeczonego. kto wie, może i ma 
rację. Dlatego też nie widzę 
powodu, aby z nim narazie 
zrywać. Będzie z tego coś, to 
dobrze,'a nie — to trudno. Nie- 
zbyt wierzyć natomiast jego 
zamiarom samobójczym, spraw 
dzającym się raz na sto tysłę- 
cy razy. Jednocześnie zaś — 
nie stromić od innych zmajo- 
mych. Może właśnie wśród 
nich znajdzie się taki. który 
wreszcie zdoła wzniecić żar w 
serduszku Ireczkowem, czego 
jemu i Pani życzę najserdęcz- 
niej. 


P. W. M. z Wolna. 

Wyjazd narzeczonego Pani 
będzie najlepszą próbą trwałaś 
ci jego miłości. To się tak zaw- 
sze zdaje, że gdyby od Pani od 
szedł. życie Straciłoby urok. 
Przeciwnie, życie traci urok, 
gdy się pobrać i jest się niesz- 


częślilwym w małżeństwie, a 


tak jest zawsze. jeżeli miłość 
nie przejdzie przez próbe ..ag- 


inów, wreszcie tranzytem przez 


gonów towarów, 


się tak stało. | 
Pani się uokładnie przekona. 


P. Henia Szl. z Częstochowy 

jest w niemałej rozterce du- 
chowej, o zablątała sis mię- 
dzy dwoma chłopaczkami i nie 
wie, jak teraz wvbrnać z tej 
sprawy, którą sama tak opisu- 


je: 

„Przed rokiem poznałam 
chłopca, którego pokochałam 
od pierwszego wejrzenia i na- 
zwałam go zdrobniale „Stachur 
kiem”. Lecz los mi nie sprzy- 
jał i nie pozwolił mi z nim wię 
cej rozmawiać, pomimo szeregu 
zabiegów, jakie w tym kierun 
ku poczyniłam. 

Po pół roku poznałam dru- 
giego chłopca — Wacka. Re- 
zygnacja, malująca się na Czo- 
le tego młodzieńca, pociągnęła 
mnie. Byłam pewna. że zapom- 
niałam ə Stachu upojona czułe- 
mi słówkami Wacka. Sądzi- 
„łam, że iego jednego tylko ko- 
cham „lecz jakże okrutnie się po 
myliłam! Los zbliżył mnie po- 
nownie ze Stachem. Teraz 
wiem, że uczucie moje dla Wac 
ka nie było miłością, lecz tylko 
usiłowaniem zatarcia miłości 
dla Stachurka. ] 

Bedac dziś pewną naszej 
wzajemnej miłości, postana- 
wiam zerwać z Wackiem. lecz 
nie mam pojęcia w jaki sposób 
to uczynić. Gdybvm mu powie 
działa prawdę, rzuciłby mi stra 
szīy w swej prawdzie zarzut: 
„obłudnica”, a tego nie chcia- 
łabym za nic. Przeto proszę o 
doradzenie mi jakiegoś szla- 
chetnego sposobu zerwania z 
Wackiem". 


kôw. Pan S. prosi o wyjaśnienie, 

Okazuje się, iż żegarek nabyty 
prze p. S. był własnością Ivara 
Kreugera, który zamówił go swo 
jego czasu u Van Cleefa. Otóż je- 
den z klientów fabryki paryskiej, 
który wiedział o zegarku Kreuge 
ra, polecił Van Cleef'owi odkupić 
historyczny  egezemplarz za 
wszelką cenę, 


Amnestja 
dia bootleggerów 
amerykańskich 


Sąd najwyższy w Waszyng- 
tonie rozporządził, aby wszyst 
kie skargi przeciw przemytni- 
kom alkoholu, którym nie nada 
no dotychczas biegu, zostały 
spalone. W ten sposób ulegnie 
amnestji 14.000 spraw, dotycza 
cych bootleggerów. 

Amnestjowani zostaną rów- 
nież i ci przemytnicy, których 
sprawy sądowe miaiy ulec re- 
wizji. Jest to skutek zniesienia 
billu Vojstead'a o prohibicji al- 
koholu. 


Książka angielska 
o Polsce 


W ostatnich dniach ukazała się 
w języku angielskim ciekawa 
książka o Polsce p. t. „W krainie 
tęczy“, napisana przez p. Violette 
Mason. 

Autorka bawiła w Polsce przed 
dwoma laty w jednym z żeńskich 
ośrodków harcerskich w Pienia 
nach i studjowała szczegółowo 
życie współczesnej Polski, w 
szczególności zaś interesowała 
się pracą wychowawczą naszych 
harcerek. 

W książce swej p. Mason wyra 
ża siłę z najwyższem uznaniem-j 
entuzjazmem © współczesnej Pol 
SCE 


Teraz dopiero jni łaskawie posadzić p. Wacka 


przy sobie, wziąć go za ręce 1 
przemówić do niego, jak” naj- 
czulej temi słowy: 

„Wacusiu, ludzką rzecza jest 
mylić się, ale głupotą jest unic- 
ranie się przy pomyłce. Ja oto 
straszliwie się pomyliłam, Gdy 
śmy się poznali, byłam bardzo, 
bardzo nieszczęśliwa. Spotkał 
mnie zawód miłosny. Jaki ta 
żal, jaka przykrość, wiesz. za- 
pewne dobrze. Wtedy zjawiłeś 
się ty... Potrzeba mi by!o bal- 
samu na zbolałe serce... Widzia 
lam cię zawsze takim smutnym, 
Wzięłam za towarzysza niedoli, 
Zdawało mi się, że wznieciła 
się między nami iskra prawdzie 
wego uczucia. Niestety, pobla- 
dła, zgasła przy ogromnym plo 
mieniu, którym niedawno zapło 
nełam. Wrócił do mnie ten, któ. 
ry mi się wydawał na wieki 
straconym. Jeżeli mnie“ ko- 
chasz, wiesz, jak wielkiem i pa 
tężnem uczuciem jest miłość. 
Poza nim dziś Świata nie wie. 
dzę. Ciebie lubie, bardzo lubię 
i będę ci dozgonnie wdzięczna 
za pociechę, jaka przy tobie 
zaznałam, ale kocham, ko- 
cham całem jestestwem tylko 
tamtego. Nieuczciwie byłoby to 
ukrywać przed tobą. Wyznaje ci 
to wiec otwarcie. Pomyśl, jak. 
postapliłbvś, będąc w mojej 
sytuacji. Powiedz szczerze. By 
najmniej nie chcę zrywać na- 
szej znajomości, przeciwnie 
proszę o to, żebyś mi był na- 
dal szczerym przviaciclem. ale 
nie miej żalu. że słucham gło- 
SU mego serca". 

Tak mniej więcej zechce Pa- 
ni łaskawie mu powiedzieć. Po 


nia”, Bardzą więc dobrze, Że) Służę Pamit Zachca wicc. Pa- winno to dać pomyślny wy uk 


Hazard w piłce nożnej 


O tem. że na wyścigach upra i 
wiaja „totka wiedzieliśmy 
wszvscy. Jednakże nie wielu! 
lest wtajemniczonych, którzy 
orjentują się, że i-w pil- 
ce nożnej uprawia się z dużem 
powodzeniem „totka”. 


Niewinna ta zabawa zdobyła 
sobie olbrzymie powodzenie i 
szczególnie namiętnie uprawiają 
ja w Anglii. Belgji, Francji i w 
krajach północnych. Ostatnio 
„totek” przyjął sie w Czechach 
i według posiadanych przez nas 


informacji posiada Szanse na 
zdobycie „prawa obywatel- 
stwa‘. 


System polgea nå tem. że nie 
typuje się jakiś mecz lecz odra 
zu rozgrywki w całej Lidze. Li 
ga angielska posiada jak wiado 
mo 24 kluby a więc typuje się 
na 12 meczów. Drużyna która 
gra na własnym boisku stawia 
na jest na pierwszem miejscu. 


Po niej następuje drużyna goś- 


ci. 

Jeśli wygrywa drużyna gospo 
darzy zwolennik „totka“ otrzy 
muje jeden punkt, gdy jednak 
zwycieża zespół gości, wówczas 
hazardzista otrzymuje dwa 
punkty, 

Po zakończeniu rozgrywek o 
mistrzostwo Ligi następuje zsu 
mowanie punktów i ten kto 0- 
trzymał najwiecej punktów ogło 
szony zostaje zwycięzcą no ? 
rzecz prosta wzamian zato do- 


staje pokaźną sumę funtów 
szterlingów. 
iP WEW" PUNESMĘ) 


„Totek” rozwija stę coraz bar 
dziej i jak twierdzą niektórzy 
przyczynia sig on do zwiększe- 
nia frekwencji na zawodach. Ma 
my wrażenie. że budowanie po 
tegi piłkarstwa ma „totka“ do ce 
lu nie prowadzi. Może tylko spo 
wodować, że prawdziwi miłośni 
cy piłki nożnej ze wstrętem od 
nosić się będa do imprez piłkar: 
skich. ` 


Na szczęście plaga „totka“ dn 
zad do nas nie dotarła. Wierz- 
my. że nigdy do nas nie zawita. 


Elde 


Warszawa 


W związku z walnem zgroma 
dzeniem PZPN. na którem po- 
stawiony zostanie wniosek 0 
zniesienie Ligi, dowiadujemy 
sie, że tylko dwa okręg: głoso- 
wać będą za tym wni.skiem, a 
mianowicie Warszawa i Kia- 
ków, 

Okręg krakowski w wypadku 
odrzucenia wniosku domagać 
się będzie zmniejszenia Ligi do 
liczby 10-ciu klubów, natomiast 
okręg warszawski domagać się 
będzie zniesienia autonomii. 

W każdym razie, o ile wnio- 
sek o zniesienie Ligi przejdzie, 


Obyczaje sowietkich bokserów 


Wkrótce ma się odbyć pierw 
sze spotkanie bokserów pol- 
skich z sowieckimi. Ciekawem 
jest dlatego poznanie poziomu 


Ządamy dobrych sędziów 


(GÓR.) Jest rzeczą bezspor- 
na. że czolowem zagadnieniem 
tegorocznych obrad sejmu pił- 
karskiego (17 i 18 b. m.) będzie 
sprawa ewentualnego zniesienia 
Ligi i powrotu do dawnych me- 
tod rozgrywek. Tem nie mniej, 
jeśli chodzi o ważkość posz- 
czególnych spraw wybija się 
również na czolo kwestja po- 
zbawienia Polskiego Kolegium 
Sędziów autonomii. 


Jak wiadomo, większość okrę 
gów stanęła na stanowisku, że 
dotychczasowy stan rzeczy mu 
si ulec zasadniczym zmianoin, 
a pierwsza droga jest pozbawie 
nie PKS-u — autonomii. W nio- 
skodawcy nie zastanawiali się 
zapewne, że taka torma wnios- 
ku z punktu widzenia prawnego 
iest nie do przeprowadzenia. 


. 


PKS. stanowi bowiem sarmot- 
stną instytucję której likwida- 
cie może przeprowadzić tylko 
odnośny urzad a nie takie czy 
inne walne zebranie PZPN. W 
ten sposób sprawa ta nie może 
być załatwiona. 


Jest inna droga. Okręgi moga 
tworzyć tak zwane W ydzialy 


„Przemysi 


sędziowskie, które będa podle- 
gały ich kompetencji. 

W tej chwili nie ważnem jest 
czy będziemy mieli PKS z auto 
nomia, czy też bez autonomii. 
Ważncin jest, żeę Sprawa sę- 
dziów piikarskich w Polsce sta 
nowi bardzo poważna bolączkę 
nad która nie można i nie naie- 
ży przejść zbyt szybko do po- 
rządku dziennego. 

Oddawna zwracaliśmy iuż u- 
wagę, że często rozgrywaja się 
na boiskach w całej Polsce zdj- 
ścia, których 
sprawcami sa sędziowie. Musi- 
my zgodzić się z faktem, że sę- 
dziowie są normalnymi... luaż 
mi i że popeiniają biedy. Smut 
re jest jednak, że panowie se- 
dziowie ubrdali sobie, iż w wy- 
padku nawet popełnienia bledu 
nie mogą i nie powinni zmieniać 
swych czesto krzywdzacych de 
cyzii. I dlatego też tak często 
opinia publiczna bywa pornszo 
na skandalami na boiskach. 

Ien stan rzeczy musi ulec 
kardynalnym zmianom. Przypu 
szczamy wiec. że doroczny 
seim pi!karski szukać będzie 
dróg do usanowania stosunków 
w szeregach sędziowskich. 


bokserski 


w Ameryce 


W ub. tygodniu donosillśmy o 
sytuacji w boksie amerykańskim. 
Obecnie z tych samych źródeł, o- 
trzymujemy dalsze, ciekawe infor- 
macje. 


Po okresie dłuższej stagna- 
cji, spowodowanej krvzysem fi 
nańnsowym, daje się zauważyć 
wzmożony ruch w ..przemyśle... 
bokserskim!* Dzięki spadkowi 
dolara, płeniądz stał sie dostep 
niejszy. masy łatwiej zarabiają. 
tak, że nikt specialnie nie odczu 
wa braku gotówki. 

Oczywiście, że w lwiej mie- 
rze zainteresowanie mas kon- 
centruje się dla „przemysłu 
kokserskiego. Jeśli ta gałaź . 
przemysłu kwitnie, wówczas 
śmiało można mówić o... dobro 
bycie. Tak przynajmniej sadzi 
wielu w St. Zjednoczonych, | 


Charakterystycznym obja- 
wem jest, że publiczność naogół 
mało zainteresowania wykazu- 
je dla walk od muszej do pół- 
ciężkiej. Jednakże. gdv ukaznię 
się zapowiedź spotkania dwóch 
kolosów w wadze ciężkiej. 
tlum wali na stadjon, oddając 
ostat 'e centy za możność emo 
cjonowania się widowiskiem. 

Przeciętnemu widzowi impo- 
nuje widok dwóch bokserów, 
którzy wagą. wzrostem i siłą 
odbiegają odeń daleko. Spoglą- 
Ja na nich z trwożnym zachwy 
tem, a każde uderzenie ich po- 
tężnej pięści wprawia go w stan 
lekkiego zamroczenia. 

A gdy na ringu, no straszli- 
wym .ierpie*, .prostvm', czy 
„podbródkowym', jeden z wal- 


; bokser amerykański 


bezpośrednińit 


naszych najbliższych praęciw- 
ników. Żadnych danych dółąd 
nie otrzymaliśmy to też trudno 
wydawać sąd o nieznanych bok 
serach. 

Z pomoca pośpieszył znany 
j wagi Cięż- 
kiei, Eddie Gagan, który niodaw 
no odbył podróż do Rosji S> 
wleckiej i wrażenia swe opisał 
w jednem z pism amerykań- 
skich. Oto co pisze Cagan: 

„Przybywszy do Moskwy Ca 
gan zaproponował mistrzowi 
ZSRR.. Michajłowowi rozegra- 
nie meczu bokserskiego. Michaj 
łow zgodził się i już w parę dni 
później doszło do spotkania. 

Natychmiast po tradycyjnym 
powitaniu, Cagan wymietzył cel 
ny cios i Michajłow dobrze tra 


fiony padł nieprzytomny na 
ring. Publiczność nie wniosła 
ani jednego okrzyku. Nie intere 
sowała się absolutnie losem swe 
go faworyta i obojętnie przyzlą 
dała sie jak Michajłowa odwo- 
żonę do Szpiżala. 

Dobiero, gdy w godzinę póź- 
niej nadeszła wiadomość o wy- 
zdrowieniu Michajłowa, publicz 
ność dotąd oczekującą w sali kil 
koma oklaskami wyraziła swą 
„radość*. Serdecznie cieszy- 
łem się, gdy nazajutrz opuszcza 
łem Rosię*. 

Na podstawie tej opowieści 
trudno wyrobić sobie sąd o na- 
szych przeciwnikach. W każ- 
dym razie to co opowiedział Ca 
gan jest bardzo charaktetysty= 
czne. 


i Kraków 


za zniesieniem Ligi 


okręg warszawski głosawać bę 
dzie nie za  projektewanvm 
przez PZPN. wnioskiem nowego 
rozkładu sił w okręgach, lecz za 
powołaniem specjalnej komisii, 
któraby na nadzwyczajne: wal 
nem zgromadzeniu PZPN. w lip 
cu bieżącego roku opracowała- 
by nowy projekt systemu roz- 
grywek. y 


Z całego świata 


LIPSK. Młoda zawodniczka Anni 
Stelte ustanowiła na zawodach w Dus 
seldoriie nowy rekord Niemiec w pły 
waniu na 100 m. nawznak wynikiem 
1:25.6 sek. 

LONDYN. Kanadyjska drużyna ho- 
keiowa Ottawa Shamrocks pokonała 
w Londynie reprezentację Anglii w 
stosunku 3:1 (0:0, 2:0, 1:1). 


NOWY JORK. Do Nowego Jorku 
przybył znakomity tenisista irancus= 
ki, zawodowiec Cochet, który wstąs 
pił do grupy Tildena , 


BERLIN. Studenci berlińskiego uni 
wersytetu zorganizowali „dzień wy» 
chowania fizycznego studentów". któ 
ry cieszył się olbrzymiem powodzse 
niem i zgromadził na pepisash aka- 
demickich w hali wielotysięczua rze 
szę publiczności. 3 


LONDYN. Czwarte z rzedu- roze 
grane w ostatnich tygodniach zawo- 
dy tenisowe Australia — Anglia za- 
kończyło się znowu zwycięstwem 
australiiczyków w stosunku 7⁄5. 


Sensacją zawodów były Yorażki 
Crawforda i Perry'ego. Pierwszy 
przegrał do Anglika Lee w trzęch se- 
tach (6:3, 4:6, 5:7), a Perry pokona- 
ny żostał przez Quista (6:2, 2:6, 3:6), 


W międzypaństwowym meczu bok 
Sserskim, rożegranym w Pelshisforsie. 
Finlandja pokonała Szwecję KO:6. 


Skan 


(m.) Każdy wybryk ze strony pr 
bliczności na zawodach musi być tę 
piony. To nie ulega wątpliwości. Rzu 
canie kamieniami, względnie obelgi 
pod adresein arbitrów nie prowadzi 
do celu. Jednakże tolerowanie skan- 
dalicznych wybryków ze strony x4- 
dziów również nie może być prak - 
tykowane na dłuższa tnetę. 
! Na wczorajszych półfinałach © 
i mistrz. okr. warsz. w boksie byli*- 
¿my świadkami niesłychanego postep 
i ku ze strony dwóch sędziów pp. kut- 
tkowskiego i Targowskiego, którzy 
w im tylko znanych powodów uznali 
j walkę Forlański — Pasturczak za 
zwycięską dla tego ostatniego, mimo 
ze Forlański był panem sytuacji. 


„czących pada jak podcięte drze 
iwo na ring, wówczas publiez- 


' ność od galerji do lóż honoro- 


wych zamienia sie w stado dzi- 
kusćw, łaknących... krwi. 

Nad stadjonem unosi się wów 
czas jeden. nieludzki, chrapliwy 
okrzyk: „Dobij go“. Rozemo- 
cjonowanvm widzom nie cho- 
dzi o śmierć jednego z walczą 
cych, ale pragnie widzieć zwy- 
cięzcę i zrozpaczoną twarz po- 
konanego. Takim jest tłum ame 
rykański. 

- v 

W związku z przyjazdem do 
St. Zjednoczonych tnanażera 
Schmelinga, Joe Jacobsa, poczę 
to snuć rozmaite plany. Nazwis 
ko Schmelinga, mimo, że wiele 
straciło z dawnego blasku w 
dalszym ciągu budzi dreszczyki 
emocji wśród publiczności. 

Max Baer, choć narazie sie 

,usunał z ringu i poświęcił sie fil 
mowaniu nadal uchodzi za ucze 
stnika przvsztych walk o mi 
strzosiwp świata. 


demonstrowała dość soczyście, pada 
kły okrzyki „precz z sędziami” i t d. 
Oczywiście, że nie jest to dobrą pro 
pagandą dla sportu pięściarskiezo. 
Przekonaliśmy się jednecześnie, że 
w szeregach sędziowskich znajdurą 
siå osoby, nie zasługujące na piasto- 
wanie tak zaszczytnych mandatów. 
„Skądinąd dowiadujemy się, że nia 
cierzysty klub Forlańskiego, „War- 
szawianka”, założyła protest. Na- 
szym zdaniem winien on być załat- 
wiony przychylnie. 
Wyniki: w musze] Raźniewski 
: (W.) pokonał po zaciętej walce La- 
sotę (CWS.) Poziomnicki. W. w. ko- 
gucie] Kazimierski (P.) wypunktował 
| Kenigsweina (G.), mając przewagę w 


Nic więc dziwnego, że publiczność 3-ch rundach. W piórkowej Forladski 


No | | o ai = 


Również wiele się mówi o zde 
gradowanym Slharkey u, który 
szczególnie ostatnio niezwykle 
intensywnie trenuje. 

Tommy Loughran dzięki zwv 
cięstwu nad Sharkey'em wspiął 
się b. wysoko i z zaintercsowa- 
niem oczekują jego spotkania 
w Miami, dnia 22 b. m. z Car- 
nerą. 

Przedtem jednak, bo już 13 b. 
m. nastąpi uwertura do tego sen 
sacyjnego Spotkania, a miano- 
wicie w Filadelfjj walczyć be- 
dą: Schmeling — Steve Ha- 
mas. 

Na pierwszy rzut oka fawo- 
rytem jest Schmeling. Jednakże 
ogół odnosi się do Hamasa z o- 
gromna "ympatią i widzi w nim 
rewelacje w rodzaju Maxa Bae 
ra. A więc, że i Hamas może 
wygrać z Schmelingem. 


Tem bardziej, że Schmeling 


wiska bogatego. beztroskie. a w 
miedzyczasie dobliającv sie © 


| 


ożenił się, prowadził życie cziun. 


dal na zawodach bokserskich 


(W.) — Pastutczak (P.). "Po pier- 
wszej rundzie, zakdficzonej nieznacz 
czną przewagą Fotłańskiegó, w dru- 
giej przechodzi on do wspaniałej 0- 
fenzywy inicjując ataki -na wysokiin 
poziomie. W trzeciej, na noczątku 
Forlański słabnie, a pod*Koniet znów 
jest na froncie, finiszując w tempie.. 
zadziwiającym. I za to wszystko o- 
trzymał... porażkę! Skandal, W tej 
samej wadze Cyran tS.) pokonał Na 
dera, W w. półśr. Seweryniak (S.) 
zwyciężył Bartosiaka (GWS); w w. 
średniej rewelacyjny Ożarek (YMC 
A) zwyciężył przez k-o w drugiej 
rundzie Strzelca (Fort Bema); w w. 
półcieżkiej Karpiński 4GWS.) poko- 
nał Dorobę (Legla). a Antczak (S.) 
zwyciężył Kozałtowa (Legja). 


zaszczyty i sławę Hamas treno 
wał ostro. zapamiętale. * 

W FilaJelfji Schmeling nie 
obłowi się dolarami. Stracił ho 
wiem wiele od czasu:porażki z 
Baerem. Otrzyma tylko. 35% z 
dochodów, a jego” qrzeciwnik 
20 procent. Resztę zabiorą ma- 
nażerowie. Nie spodziewają się 
bowiem  organizatarzy, by 
wzmiankowane, spetkanie -przy+ 
niosło dużo dochodów. A :tak nie 
dawno, bo w 1926 mecz łunnecv 
— Dempsev przyniósł organize 
torom 1.800.000 dołarów; - 

Dla Schmelinga w tej.-chwili 
sprawy kasowe nie odgrywają 
bodai żadnej roli. Musi przede- 
wszvstkiem wygrać. by- dzień 
T3 lutego stał się nowym. erta- 
pem w itro karierze bokser- 
skiej. W 9 dni później walczą 
Carrera — Loughram 

O7 wyni u tego spotkania w 
picar merze zozo Rk 
sposób mansżerówie sosa dala 
. dolarów, 


| plany o zdobycie -. 
DL 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Luty 


12 


PONIEDZIAŁEK 
Eulalji 


Łe sportu 


Walne Zgromadzenie 
Zwierzynieckiego K. S. 


Doroczne Walne Zgromadze- 
nie Zwierzynieckiego K. S5 w 
Krakowie odbędzie się w, dniu 
17 bm. o godz. 17-tej w Świet- 
licy Pracowników  Wodociągu 
Miejskiego przy ul. Senatorskiej 
i 


KRONIKA KRAKOWA 


Nożownicy na zabawie w „Domu Ludowym“ 


W nocy z soboty na niedzie- 
le odbywała się w „Domu Lu- 
dowym' przy ul. Dunajewskie- 
go 5 w Krakowie karnawałową 
zabawa taneczna. Uczestnikami 
tej zabawy byli mieszkańcy 
przedmieść i sąsiednich wsi, re- 
krutujący się ze sfer robotni- 
czych. 


Wstrzymanie eksmisyj emerytom kolejowym 


( Przed sądem grodzkim w Kra- 


W razie braku kompletu 


kowie odbyły się pierwsze z 


Nad ranem, gdy już goście 
byli dobrze podpici, powstała 
sprzeczka między kilkoma osob- 
nikami. Awantura zamieniłs się 
wnet w krwawą bójkę na noże, 
których ofiarą padł 23-letni A- 
lojzy Chromik, ślusarz zam. przy 


(ul. Cmentarnej 8 w Prokoci- 


wego Funduszu Pensyjnego w 
Krakowie, a wybudowanych 


następne Walne Zgromadzenie wielu procesów „wytoczonych | jeszcze za czasów zaboru austr- 


odbędzie się pół godziny póź 
niej, bez względu na ilość 
obecnych. 


Reprozentacja Polski na zawody 
w Soleftea 


Reprezentacja Polski na za- 
wody F. l. S. w Solleftea w 
Szwecij została już ustalona. 


Z zawodników naszych pojadą: 
Bronisław Czech, Stanisław i 
Andrzej Marusarze, Izydor Łu- 
szczak i Stanisław Karpiel. 

Z ekspedycją narciarzy poje» 
dzie do Szwecji kapitan spor- 
towy P.Z.N. Stanisław Faecher. 

W ramach zawodów F. I. S. 
odbędzie się Kongres F. 1. S.. 
w którym z polskiej strony brać 
brać będzie udział wiceminister 
inż. A. Bobkowski Prezes PZN. 


Ostatnie wyniki zawodów 
pilkarskieh : 


Cracovia —K. S. Rybnik 6:1 
Wisła -Grzegórzecki 0:1 
Garbarnia—Wawel 1:3 


Kodeks 
karny 


w cenie 95 gr. 
do nabycia w adūinistracji 
„Ostatnich Wiadomości“ 


Rodzice stręczyli 
córki do nierządu 


W Warszawie aresztowano 
niejakiego Cieślewskiego z żoną, 
którzy obie swe córki gwałtem 
zmuszali do nierządu. Starszą 
z nich Władysławę zmuszano 
do nierządu od 14-go roku ży- 
cia, nietylko za czasów panień- 
skich, ale i później, gdy wyszła 
za mąż i pod naciskiem rodzi- 
ców porzuciła męża. Wyrodny 
ojciec tak ją maltretował z po- 
. wodu małych zarobków, że wy- 
skoczyła ona z drugiego piętra, 
odnosząc bardzo ciężkie obra- 
żenia. 


Dziecko spłonęło żywcem 


W mieszkaniu robotnika Fr. 
Szadowskieho w Łodzi przy ul. 
Wojciechowskiego 35, powstał 
pożar, w czasie którego spaliła 
się 11 miesięczna córeczka Sa- 
dowskiej. 


CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów 


p.t Piękna Dalmatka 


mieszkałym w domach  kolejo- 


Zagadkowy trup 
ze skrzypcami w ręce. 


Na hałdach kopalni „Morti- 
mer“ w Zegrzu koło Sosnowca 
dokonano sensacyjnego „odkry- 
cia. Znaleziono tam bowiem tru- 
pa 20-letniego mężczyzny, któ- 
rego prawa ręka ściskała kur- 
czowo skrzypce. Na ciele trupa, 
który był przykryty podartem 
paltem, stwierdzeno kilka krwa* 
wych, lżejszych ran, które jed- 
nak nie mogły być bezpośrednio 
przyczyną śmierci. T 

Kim jest ten nieszczęśliwy 
młodzieniec i jaką zginął śmier- 
cią? — to dotychczas pozostaje 
tajemnicą. Istnieje tylko przy- 
puszczenie, że jest to bezrobot- 
ny nieznanego nazwiska, zara- 
biający na utrzymanie grą na 
skrzypcach, który zasłabł zgło- 
du i w drodze po zarobek zmarł. 


Nagi warjat tańczył na ulicy 


Ulica Jerozolimska w | Łodzi 
była wczoraj w południe wi- 
downią niezwykłego zajścia. Oto 
w krytycznym czasie przed je- 
dnym z tamtejszych domów wy- 
biegł nieznany osobnik, zacho- 
wujący się niemoralnie, który z 
błyskawiczną szybkością zrzucił 
z siebie ubranie. 

W tym momencie z bramy 
domu wyszła jakaś młoda ko- 
bieta. Nagi furjat podbiegł nagle 
do niej i objąwszy ją rękoma, 
począł z nią tańczyć. Napadnięta 
kobieta począła krzyczeć prze- 


rażliwie, świadkowie zaś tej 
drastycznej sceny wezwali po- 
gotowie ratunkowe. Nsgiego 


furjata z trudem ubezwładniono, 
poczem odwieziono go do szpi- 
tala dla umysłowo-chorych. 


Samobójczy skok 
z okna 4-go piętra 


Przy ul. Gęsiej 8 w Warsza- 
wie, o północy z okna 4-go pię” 
tra wyskoczyła na bruk ` pod- 
wórza 21-letnia Marjem Fisz, 
córka kupca. 

Denatkę w stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala. 


Merderstwo rabunkowe 


We wsi Radoszyn pow. wie- 
luńskiego dokonano zuchwałego 
napadu na sklep Gołdy Alek- 
sandrowiczowej, 

Późnym wieczorem, do sklepu 
zaczął się dobijać jakiś osobnik, 
domagając się wpuszczenia. Po- 
nieważ Aleksandrowiczowa nie 
chciała go wpuścić, osobnik ten 
zaczął podważać drzwi, a przez 
otwór dał strzał z rewolweru. 
Kula trafiła w szyję córkę Alek- 
sandrowiczowej, Jochetę. Ban- 
dyta zbiegł. Ranna  Jocheta w 
drodze do szpitala zmarła. 

Policja  schyciła 
którym okazał się 36-letni Jó- 
zef Jędrzejczak. 


o eksmisję 240 lokatorom, za- | jackiego. 


| 
mordercę, 


| W wyniku rozpraw, 


kamach morderezy w Krakowie 


Ofiarą zuchwałego zamachu 
morderczego padł wczoraj wie- 
czorem 38-letni handlowiec Ka- 
rol Staniszewski, zam. na Sta- 
rej Olszy, który przechodząc 
ulicą Stolarską, postrzelony zo- 
stał znienacka przez niejakiego 
Baluchowskiego, odnosząc cięż- 
ką ranę w okolicy klatki pier- 
siowej. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu Staniszewskiemu 
pierwszej pomocy przewiozło go 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza. 


Uwięzienie księdza 
w Sowietach 


Na Ukrainie sowieckiej uwię* 
ziony został ks. Józef Woro- 
nicz, proboszcz  horbulowski, 
obsługujący wiele  pozbawio- 
nych kapłanów parafji. 


Los zakupiony. 
w najszczęśliwszej. 
koleakturze 


DAR" 
Kraków, Karmelicka 8 


może CI zape- 
wnić dobrobyt na 
całe życie. 


Dzieci uknnły spisek celem 
wymordewania nauczycieli 


W miejscowości Gyula na 
Węgrzech wykryto spisek ucz- 
niów przeciwko profesorom. 

czniowie l-ej klasy szkoły 
powszechnej, którzy nie zdali 
egzaminu, zawiązali tajną orga- 
nizację, celem zgładzenia swych 
nauczycieli. Zaopatrzyli się oniw 
broń i zamierzali przy pierwszej 
sposobności pozabijać wszyst- 
kich nauczycieli. Dzięki przy- 
padkowi spisek został wykryty. 
Dyrekcja szkoły odebrała dzie- 
ciom broń i przedsięwzięła od- 
powiednie sankcje. 


Otrał własną żonę, aby ożenić 
się z begatą panną 


Prokurator przy sądzie okr. 
w Warszawie zakończył śledztwo 
w sprawie żonobójstwa popeł- 
nionego przez 27-letniego Ta- 
deusza Błędowskiego, który o- 
truł swą żonę, 25-letnią Micha- 
linę. 

Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań Błędowski przyznał się 
do otrucia żony, gdyrżchciał o- 
|żenić się z inną, bogatą panną. 


Sąd al 


|tw W ÓÓCC 


miu. Pokłutego nożami Chro- 
mika odwieziono na stację po- 
gotowia, gdzie lekarz stwierdził 
na jego ciele 7 ciężkich ran. 
Wobec tego rannego odstawio- 
no do szpitala, a nieznanych 
nożowników poszukuje policja. 
Stan Chromika jest b. groźny. 


dwuch wypadkach przedłużył 
emerytom kolejowym prawo za- 
mieszkania w tych domach o 3 
miesiące. Dalsze procesy toczyć 
się będą w najbliższych dniach. 


Kradzieże w Krakowie 


Antoniemu . Pachońskiemu 
skradł wczoraj rano nieznany 
sprawca ze schodów II, p. domu 
przy ul. A. Potockiego 3, chod- 
nik, długości około 12 metrów, 
wartości 60 zł. 

Ofiarą również  nieznansgo 
złodzieja padł w tym dniu Sa- 
muel Zugkaft, kupieć. Zughaf-| 
towi skradziono z podwórza do- 


mu przy placu Groble 17, dwie 1 


sztaby stalowe, długości po 4 m., 
które kosztowały 100 zł. 

Za sprawcami tych kradzieży 
policja wszczęła poszukiwania. 


Karambol na stacji 
Kraków —Płaszów. 


W sobotę wieczorem na torze 
kolejowym prowadzącym ze sta- 
cji Kraków—Płaszów do stacji 
Kraków—Wisła wykoleiły się 
trzy próżne wagony towarowe. 

ykolejenie nastąpłło z powo- 
du zaczepienia przez przejeżdża- 
jący pociąg towarowy owych 
wagonów, stojących zbyt blisko 
zwrotnicy. Szkody narazie nie 
ustalono, wypadku z ludźmi nie 
było. 


Pożar podezas zabawy 


w „Sokele'* Š 


W niedzielę nad ranem w 
„Sokole,' przy ul. J. Piłsudskie- 
go (dawniej Wolskiej) podczas 
zabawy, urządzonej przez pocz- 
towców powstał pożar w gar- 
derobie spowodowany zapale- 
niem się drewnianej ścianki. 
Wysokości sskody nie ustalono. 
Wypadku poparzenia nie było. 


Atak szałn na al. Lubicz 


Przechodzący w sobotę popo- 
łudniu przez ulicę Lubicz w 
Krakowie 30-letni robotnik Piotr 
Rejdych, zam. przy uł. Piekar- 
skiej 14, uległ nagle atakowi 
ostrego szału. Nieszczęsnego 
furjata ubezwładnili przechodnie, 
poczem lekarz pogotowia rat. 
przewiózł chorego na oddział 
VI. spitala św. Łazarza. 


Szyby lecą z kamlenic 
w Ryukn Głównym. 


Z okna mieszkania adwokata 
dra Ludwika Wasilkowskiego 
przy Rynku Głównym 38 w Kra- 
kowie wyleciała w sobotę około 
południa duża szyba, która spa- 
dając na chodnik skaleczyła w 
nogę przechodzącą tamtędy Jad- 
wigę Rychlikową, zam. przy ul. 
Rakowickiej 12. Ranną Rychli- 
kową opatrzył lekarz pogoto- 
wia ratunkowego, poczem oddano 
ją opiece domowej. 


Kemu skradziono rower ? 


Rower męski, niewiadomego 
pochodzenia, znaleziono wczo- 
raj na polach w drodze do gmi- 
ny Tonie pod Krakowem, został 
zdeponowany na l. Posterunku 
P. P. w dzielnicy Krowodrza. 
Poszkodowany może się zgłosić 
po adbiór swej własności. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„AETERNITAS* 
Kraków, Mikołajska 14 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, praepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogednych warnnkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 


Poniedzialek 7.30 wiecz.: „Panna z 
yplomacji”. 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
Poniedziałek 8.45 wieez.: „Noc 
Starym rynku" 


Go grają w kinach krakowskich? 


Adria: „Burza o brzasku“ 

Apollo „Katarzyna Wielka“ 
Atlsntie: „Jennie Gerhard“ 

Dom Żołnierza: „On i jego siostra” 
Muzeum: „Pod dachami Paryża“ 
Promień: „Dobroczyńca *ludzkości* i 
„Dziwna przygoda Flipa i Flapa“ 
Słenko: ,W każdym porcie dziewczyya' 
Sztuka: „Simona jnż jest taka ' j 
Uciacha. „Papryka” 

Wanda: „Parada rezerwistów” 


RADJO 


Peuledziałek 12 lutego 1934 


Kraków. Godz. 11.35 Program na 
dz. bież., 11.40 Przegląd prasy, 12.57 
Hejnał, 12.05 Transam. z Warsz. i Za- 
kopanego, 15.25 Wiadomości c ekspor- 
cie polskim i gosp. z Warsz. 15.45 
Transm. z Warsz., 16.10 Koncert ze 
Lwowa, 17.50 Kącik dla kobiet, 18.00 
Odczyt, 16.20 Transm. z Zakopanego. 
9.05 „Najnowsze wydawnictwa ', 19.20 
Rozmaitości, 19.43 Wiadomości spor- 
towe, 22.00 Transm. z Warszawą. 


Dyżur nocay aptek: 


Apteka pod Białym Orłem e 
A--B 45, Łebzowiki 6, pod ryja 
Kingą Grzegórzecka 9, pod Złetym 
Lwem Dinga 6, pod Marzynem Kra- 
kowska 19, 

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Nocne dyżury lekarskie 
w dniu 12 b. m. 


Dr. F. Grażyński Wrzesińska 3 tel. 
100-35, dr. M. Schönberg Dietla 98 
150-37, dr. A, Sokołowski Starowiślna 
62 142-04, dr. |]. Statter Karmelicka 
46 tel. 117-66. 


o O 
Apteka pod „Złotą Koroną" 
w Krakowie, Rynek gł. 22. Tel, 137-04 
naprzeciw Odwachu Wojskowego — o. 
bok Banku Hipotecznego. Poleca: Wę- 
gierski krem piękności. Wszelkie spe- 
cyfiki kraj. i zagraniczne. Opatrunki 
Artykuły gumowe. Tlen de wdychiwań. 
Wina lecznicze. Przyrządy chirurgiczne. 
rodki weterynaryjne. — Wysyłka pocztą 
dwa razy dziennie. 


| EWG O Z ZEE ZE 
Z teatru im. j. Słowackiego 

Dzisiaj wieczorem komedja l. Mira- 
nia'a „Panna z dyplomacji“ w opracowa- 
niu scenicznem reż. W. Nowakowskiege 


Dlaczego chleb jest 
najdroższy w Krakowie 
Podług urzędowych danych na 
1 lutego r. b., odnotowano na- 
stępujące detaliczne ceny chle- 
a 65 proc. żytniego, pytlowe- 


go za kz.: Kraków — 29 gr., 
Baranowicze, Tarnopol, Wio- 
cławek, Łódź, Kalisz, Kielce i 


Gdynia — 28 gr., Grodno, Lu- 
blin i Bydgoszez — 27 gr., Ra- 
dom — 26 gr., Równe, Żyrar- 
dów i Częstochowa — 25 gr., 
Brześć n. B. i Sosnowiec — 24 
gr, Łuck — 23 gr. 


x 


Jak z powyższego wykazu 
wynika w Krakowie jest chleb 
najdroższy. 


Żona wypaliła mężowi oczy 


Strasznego czynu dopuścila 
się onegdaj Paulina Tatarowa 
zaw. w Lipniku k. Białej. Mia- 
nowicie w czasie snu swego 
męża Józefa, oblała mu twarz 
wrzącą wodą, wskutek czego 
wśród straszliwych boleści Ta- 
tar postradał wzrok. 


Samobójstwe w dnin eksmisji 


Do gmachu sądu w Stanisła- 
wowie przybył 35-letni Maurycy 
Leder, kupiec. Leder rzucił się 
z okna ll-go piętra. Jak się oka- 


zuje przyczyną samobójstwa 
była wyznaczona tego dnia 
eksmisja. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Odpowiedzialny /edaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


w Kronice krakowakiej cała strona 800 zł, pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2 


